
Zbliża się ten dzień, który jest
symbolem wygranej walki
o wieczność.

Nie myśmy tę wojnę wygrali,
natomiast mamy duży udział

w budowaniu potęgi wroga w tej
walce, potęgi iluzorycznej, bo od
zarania świata skazanej na zagła-
dę. Człowiek zawsze miał pro-
blem z tym, by być po właściwej

stronie. Historia grzechu pierwo-
rodnego jest tego najlepszym
przykładem, a zarazem począt-
kiem wszystkich naszych proble-
mów.

Jest taki wiersz Wisławy Szym-
borskiej przypominający inny,
znany ze Starego Testamentu mo-
tyw ofiarowania syna. Nosi tytuł
„Noc”. Abraham musi poświęcić
w ofierze swego syna Bogu, bo
Bóg żąda od niego takiej ofiary.
Gdy byłam dzieckiem, ten frag-
ment Starego Testamentu też bu-
dził we mnie lęk i poczucie zagu-
bienia.

W wierszu Wisławy Szymbor-
skiej głównym bohaterem tego
dramatycznego wydarzenia staje
się właśnie owo ofiarowywane
dziecko.

„Czarna gorliwość Abrahama”
odbiera dziecku poczucie bezpie-
czeństwa, rodzi bunt, nienawiść,
niewiarę. Dziecko nie chce już
dać się ocalić.
„Od tej nocy /ponad miarę złego
snu,
od tej nocy/ponad miarę
samotności,
zaczął Pan Bóg /pomalutku/dzień
po dniu
przeprowadzkę/z dosłowności do
przenośni.”

Noc to miejsce samotnych prze-
myśleń, lęków, budzących się de-
monów. Dziecko nie jest w stanie
o własnych siłach im sprostać.
W związku z tym ratuje się
ucieczką, karkołomną ucieczką.
Swoją teodyceę odnajduje w bez-
piecznej przenośni, w której
wszystko, co straszne, pełne cier-

pienia i niepewności znaczy coś
zupełnie innego.

Jednak Bóg jest całkiem do-
słowny. Udowadnia to swoim sce-
nariuszem zbawienia, koszmarną
męką swojego Syna i tą niezwykłą
ofiarą, która zmywa każdy ludzki
grzech, bo nic nie jest silniejsze
od ofiary Jezusa.

Próżno więc uciekać w przeno-
śnie, czy w cokolwiek, co złagodzi

cierpienie Krzyża, bo tym samym
uciekniemy od wymiaru nieprze-
branej miłości Boga.

Dojrzałość wiary jest więc doj-
rzałością człowieka.

Niech tegoroczna Wielkanoc
będzie dla Państwa czasem wy-
tchnienia, radości i pokoju płyną-
cego z serc oczyszczonych Zmar-
twychwstaniem Pana.

Joanna Kania−Karmalska

Albowiem tak Bóg umiłował świat
że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń wie-

rzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny.
(Ewangelia wg św. Jana 3,16)

Po raz drugi urzędująca dyrektor
Szkoły Podstawowej nr 92 Hanna
Konwińska, jako jedyny kandydat,
nie otrzymała wystarczającej liczby
głosów w konkursie na stanowisko
dyrektora. Wśród nauczycieli i ro-
dziców panuje pełna konsternacja
po decyzji komisji, która jest zdomi-

nowana przez urzędników oświato-
wych. Postanowiłem porozmawiać z
nią o tym bezpośrednio.

– Pani dyrektor, czy ma Pani pro-
blemy ze wzrokiem?

– Żadnych.

Komu pani podpadła?
Z dyrektor Hanną Konwińską rozmawia Grzegorz Wysocki

dokończenie na str. 7
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Było to pierwsze ze spotkań są-
siedzkich planowanych przez
„Partnerstwo”, które jest konty-
nuacją programu Aktywny Żoli-
borz, realizowanego przez pomoc
społeczną na Zatrasiu i Rudawce.

Imprezę rozpoczął występ arty-
styczny grupy mieszkańców Żoli-
borza o dźwięcznej nazwie Kibice
Wiosny oraz krótki koncert chóru
Zespołu Szkół nr 54.

Na przybyłych gości oczekiwały
ustawione po obu stronach hallu
stanowiska, na których za niewiel-
ką kwotę nabyć można było różne
świąteczne ozdoby – wśród nich
ręcznie wykonane kartki z życze-
niami i ozdobne pisanki. Sporym
zainteresowaniem, nie tylko
wśród najmłodszych, cieszył się
stolik, przy którym każdy chętny
mógł własnoręcznie wykonać pi-
sankę.

W międzyczasie siedzący na ła-
weczkach przed sceną wysłuchali
opowieści o staropolskich zwycza-
jach wielkanocnych. Nieco star-
szym zaś z pewnością mogła za-
kręcić się łezka w oku w trakcie
odczytu fragmentów „Plastusio-
wego Pamiętnika”.

Około godziny 16.00 rozstrzy-
gnięto konkurs na najlepszą babę

wielkanocną oraz mazurek. Jury
wyłonione spośród organizatorów
oceniało wygląd ciast, zaś o ich

walorach smakowych mogli prze-
konać się sami goście w trakcie
degustacji.

Na zakończenie aktor Leon Ło-
chowski czytał (nie tylko dzie-
ciom) bajkę w ciekawy i mądry
sposób tłumaczącą znaczenie ob-
chodów zbliżających się świąt
Wielkiej Nocy.

Pierwsze zorganizowane przez
Nasz Żoliborz IV PdRiZ spotka-

nie sąsiedzkie, przebiegło w spo-
kojnej, familijnej atmosferze i są-
dzę, że było dość udane. Przybyło
nawet sporo osób, w tym również
młodzież. „Partnerstwu” należy
zatem życzyć rozwoju i sukcesów
oraz stale rosnącej liczby gości.

Następnym wydarzeniem bę-
dzie Piknik Sąsiedzki organizowa-
ny w maju.

Tomasz Kunert

Wielkanocne Spotkanie w Galerii Żoliborz
24 marca w Galerii Żoliborz (Market Simply) odbyło się Wiel-

kanocne Spotkanie Sąsiedzkie zorganizowane przez Nasz Żoli-
borz IV – Partnerstwo dla Rudawki i Zatrasia.

Plecak nie powinien być cięższy
niż 10% procent wagi ciała, ponie-
waż może powodować powstanie
wad kręgosłupa.

W trakcie posiedzenia komisji
pedagodzy z kilku szkół omówili
sposoby sprzyjające zmniejszaniu
wagi tornistrów i plecaków. Do naj-
częściej stosowanych metod należą:
przeprowadzanie pogadanek z pie-
lęgniarką, dotyczących zbyt dużego
obciążenia kręgosłupa, spotkania

z lekarzem ortopedą, zostawianie
w szafkach szkolnych niepotrzeb-
nych przyborów i podręczników,
przechowywanie w klasach drugie-
go identycznego kompletu książek,
pozostawianie teczek plastycznych
i innych przyborów na półkach, za-
pewnienie dzieciom stałego dostę-
pu do wody, eliminujące problem
noszenia napojów, zachęcanie do
korzystania z cienkich zeszytów
w miękkich oprawach, używanie

tylko niezbędnych przyborów
i omówienie ich listy z rodzicami,
sporządzenie listy przedmiotów,
których nie należy przynosić do
szkoły, cięcie ciężkich podręczni-
ków co kilkanaście stron i przyno-
szenie tylko tych, które są w danym
momencie potrzebne, wybór do-
brego i lekkiego plecaka.

Stale prowadzone są pomiary
wagi plecaków. W szkołach pod-
stawowych ich waga średnio waha
się w okolicach 4–5 kg, w szkołach
średnich to już 10–12 kg. W trak-
cie ważenia wyłania się dzieci,
które mają najlżejsze plecaki.
Warto też zwrócić uwagę, że ini-
cjatorami sporej części działań są
rodzice.

Przewodnicząca komisji, wraz
innymi radnymi i nauczycielami,
chce zorganizować konferencję
poświęconą propagowaniu metod
i rozwiązywaniu problemów doty-
czących zbyt ciężkich plecaków.

Najbardziej prawdopodobny
termin tej konferencji to maj bie-
żącego roku.

Robert Napiórkowski

Lekki plecak ucznia
Na ostatnim posiedzeniu żoliborskiej komisji oświaty omawia-

no problem zbyt ciężkich plecaków noszonych przez dzieci we
wszystkich typach szkół.

Członkowie Redakcji
Redaktor Naczelny

Zbigniew Duszewski
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Ewa Zaborowska
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Również i ja padłam ofiarą tej
przypadłości i pierwszym jej prze-
jawem było dostrzeżenie, nie po
raz pierwszy, brzydoty jedynego
już nieodrestaurowanego budyn-
ku na placu Wilsona – z adresem
Mickiewicza 27.

Budynek ten „został powołany
do życia” przed wojną przez pra-
cowników ZUS. Na parterze mie-
ści się ciąg lokali użytkowych
o charakterze usług finansowych,
konsumpcyjnych oraz handlo-
wych. Wszystkie pełnią ważne
funkcje w naszym codziennym ży-
ciu, a zważywszy na fakt, że znaj-
dują się w centralnym miejscu

Żoliborza, wszyscy z nich korzy-
stamy i oczywiście przyglądamy
się budynkowi, w którym się
mieszczą. Zaraz potem nasuwa
się refleksja – skoro ich jest tak
wiele, są uczęszczane, generują
przychody, to dlaczego nie zostają
one spożytkowane na remont tej
przedwojennej, częściowo odbu-
dowanej kamienicy.

Skontaktowałam się z admini-
stracją budynku z nadzieją, że
usłyszę zapewnienie o rychłym
rozpoczęciu remontu. Niestety,
wręcz przeciwnie.

Budynek należy do wspólnoty,
gdzie 25% lokali posiada dzielni-

ca. Jest zamieszkały w dużej części
przez emerytów, dla których pod-

wyżka funduszu remontowego,
z którego finansowane są inwesty-
cje, jest problemem. Zaciągnięcie
kredytu przez wspólnotę budzi
jeszcze większe obawy. Lokale
użytkowe, które w przypadku spół-
dzielni mieszkaniowych są ich wła-
snością i zyski z najmu stanowią
potężny zastrzyk finansowy,
w przypadku wspólnot pozostają
w gestii dzielnicy i są sprzedawane
lub przez nią wynajmowane, a pie-
niądze trafiają do dzielnicowej ka-
sy. Wspólnota zaś pozostaje ze
wszystkimi problemami, które ge-
nerują najemcy.

Pewnym wyjściem z sytuacji by-
łoby skorzystanie z premii termo-
modernizacyjnej w wysokości 20%
wartości zaciągniętego kredytu in-
westycyjnego, stanowiącej wsparcie
finansowe z Funduszu Termomo-
dernizacji. Warunkiem jest prze-
prowadzenie kompleksowego au-
dytu energetycznego, a taki wspól-
nota przeprowadziła. Zazwyczaj,
niestety wiąże się to z konieczno-
ścią obłożenia budynku styropia-
nem, co jest sprawą bardzo kontro-
wersyjną z wielu względów. Sąsied-
nia wspólnota mieszkaniowa Mic-
kiewicza 25 skorzystała z tej możli-
wości i przy wielkiej determinacji
zarządu i świadomości mieszkań-
ców przeprowadziła remont

z uwzględnieniem termomoderni-
zacji, a efekt możemy obejrzeć.

Temat konieczności przeprowa-
dzenia gruntownego remontu ele-
wacji budynku Mickiewicza 27,
w tym przypadku nie tylko ze
względu na dobro jego mieszkań-
ców, ale nas wszystkich, jest oczy-
wiście znany i rozpoznany. Nieste-
ty nic z tego nie wynika. Członko-
wie wspólnoty nie są w stanie
zgromadzić potrzebnych pienię-
dzy, a w naszym systemie mecha-
nizm subwencji jest bardzo trudny
do uruchomienia. Wymagałoby to
ogromnego zaangażowania władz
dzielnicy w radzie Warszawy. Nie-
stety spraw, o które dzielnica musi
zabiegać jest tak wiele, że sądzę, iż
te związane z estetyką i „estetycz-
nym” komfortem żoliborzan są na
jednym z ostatnich miejsc.

Ewa Zaborowska

Dlaczego jeden może, a drugi nie?
Człowiek znękany zimą i krótkim dniem zaczyna wiosną

z optymizmem patrzeć na i świat i z większą ostrością dostrze-
gać mankamenty otoczenia.

Sprzęt jest drogi, ale SPZZLO
Żoliborz zakupił go po cenach
wcale nie konkurencyjnych, w do-
datku, jak to widnieje na stronie
internetowej placówki, całkowicie
ze środków własnych. Oczywiście
takie doposażenie przychodni jest
sukcesem zarządzających firmą
i byłoby nim rzeczywiście, gdyby
nie fakt, że badanie tomografem
jest odpłatne – i to bardzo!

Gdy usiłowałem dowiedzieć się,
czy rzeczywiście dodzwoniłem się
do publicznego zakładu opieki
zdrowotnej, skoro za usługę mogę
jedynie zapłacić, usłyszałem, że
owszem, były takie plany, że NFZ
miał refundować, ale w końcu nie
refunduje.

Ciekawe dlaczego? Przecież ba-
danie to jest refundowane rów-
nież w niepublicznych klinikach,
którym zależy na pozyskiwaniu

pacjentów. To, że SPZZLO Żoli-
borz o „szanownych pacjentów”
niekoniecznie się troszczy, jest mi
sprawą znaną, natomiast kwestia
sprzętu zakupionego za duże pie-
niądze, a przeznaczonego do ko-
mercyjnego użytku w lecznictwie
publicznym jest zagadkowa i poli-
tycznie niewłaściwa.

Te środki własne SPZZLO, za
które zakupiono tomograf, to prze-
cież publiczne pieniądze, wypraco-
wane na bazie istniejącej infra-
struktury, mającej służyć dobru pa-
cjenta objętego powszechnym
ubezpieczeniem zdrowotnym.
Tymczasem tomografia jest dla
przeciętnego emeryta niedostępna,
bo koszt badania przekracza nie-
kiedy wysokość emerytury.

Ale może teraz coś radosnego,
bo redakcję doszły słuchy, że
strasznie mantykujemy w tej gaze-

cie, a rzeczywistość jest przecież
taka wspaniała!

Promocja i marketing na Szaj-
nochy, poza laurkami, którymi ob-
wieszony jest budynek przychodni,
reklamują dyrekcję SPZZLO Żo-
liborz także w wersji light, na ła-
mach kwartalnika poświęconego
zdrowiu. Głównym celem tego nu-
meru kwartalnika jest najwyraź-
niej promocja nie tyle zdrowia, co
osoby – dyrektor SPZZLO Żoli-
borz reklamuje tam swoje doko-
nania i wiosnę, którą też zaanek-
towała dla celów promocyjnych,
co chyba nie jest najlepszym po-
mysłem, bo robienie za marzannę
może raczej negatywnie odbić się
na zdrowiu i nie daj Boże na życiu
w naszym klimacie.

Bardzo prosiłbym wydawcę
kwartalnika, by dopisał w następ-
nym numerze do sukcesów SPZ-
ZLO Żoliborz, że w marcu Gra-
barzowi udało się zapisać do kar-
diologa w przychodni na Szajno-
chy już na wrzesień!

Wiosenny, radosny Grabarz

Diagnostyka dla bogaczy
Wydawałoby się, że tomograf komputerowy nie jest

już urządzeniem luksusowym, a tego typu badanie
jest nieocenione w diagnostyce i niewątpliwie często
ratuje ludzkie życie.
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Przez pierwszy tydzień od opu-
blikowania petycji w sprawie
przejścia dla pieszych przy urzę-
dzie dzielnicy Żoliborz, podpisało
ją 65 osób (w tym piszący ten
tekst).

Dlaczego niekontrowersyjny po-
stulat płynący ze Stowarzyszenia
Żoliborzan oraz ze strony inter-
nautów skupionych w wokół bloga
„Plac Wilsona” nie jest realizowa-
ny przez rządzącą nami koalicję
Projektu z Platforma? Przecież
środowiska domagające się przej-
ścia są bliskie zarówno Projektowi,
jak i Platformie. Ale co to znaczy
„bliskie”? Czy sympatie i antypatie
wobec partii ogólnopolskich mają
jakieś znaczenie przy rozstrzyga-
niu o liczbie przejść dla pieszych?
Moim zdaniem nie.

Zwolennicy rozwiązań przyja-
znych pieszemu są w każdym z żo-
liborskich klubów radnych. I od-
wrotnie, w każdym znajdą się Ci,

co większe znaczenie lokują
w rozwiązaniach przyjaznym kie-
rowcom i ich samochodom.

Jeśli ktoś podnosi takie argu-
menty: „dla wielu mieszkańców,
zwłaszcza osób starszych, mniej
sprawnych czy z dziećmi w wóz-
kach, wschodnia strona ulicy
Słowackiego jest odcięta od za-
chodniej. Aby przejść np. z urzę-
du dzielnicy na pocztę lub baza-
rek, osoba sprawna i bez wózka
musi zejść do metra. Pozostali
najczęściej zmuszeni są iść aż do
przejścia dla pieszych na ulicy
Suzina lub na placu Wilsona
(z powodu często psującej się
windy). Tak samo odcięty od
świata jest przystanek autobuso-
wy przed urzędem dzielnicy –

nie ma tu zwykłego przejścia
przez tory tramwajowe, co jest
ewenementem na skalę Warsza-
wy” – sytuuje się w partii pie-
szych.

Odmienną wrażliwość mają
zwolennicy innej partii (łac.
część), partii automobilistów. Oni
zwracać będą uwagę, nie bez racji,
na nielogiczność takiej organizacji
ruchu, w której piesi mają pasy,
okazje do przejścia zbyt często. Ta
wygoda pieszych to niewygoda
kierowców i większe zużycie tak
drogiego paliwa.

Ja należę do partii pieszych!
Bliższe mi są problemy nieczyn-
nych wind, niebezpiecznych

przejść i innych szykan wobec pie-
szych, stosowanych przez uległe
automobilistom miasto!

Bliższe są mi problemy star-
szych mieszkańców, osób mniej
sprawnych, matek z dziećmi
w wózkach, niźli brak komfortu
dla kierowcy zmuszonego zwol-
nić, a nawet się zatrzymać!

Pamiętam dyskusję o bardziej
rygorystycznym ograniczeniu
prędkości w Warszawie z końca
lat dziewięćdziesiątych. Och, z ja-

kim oporem przyjmowano forso-
waną przez AWS koncepcję ogra-
niczenia prędkości na warszaw-
skich ulicach do 50 km/h. Skanda-
lem wtedy było to, co dziś jest
normą!

Dlatego gorąco proszę Państwa
o zadanie sobie trudu i odnalezie-
nie strony internetowej http:
//www.petycje.pl/petycjePodglad.
php? petycjeid=8534, a następnie
o złożenie podpisu.

Grzegorz Hlebowicz

Litości,
dajcie przejść!

– czyli Partia Pieszych kontra Koalicja Automobilistów.

Wprawdzie sceptycy twierdzą,
że nic to nie daje, skoro tyle bu-
dynków trafia na śmietnik histo-
rii, że właściwie tylko zabytki,
o które ktoś specjalnie dba, stoją
nieco dłużej. A i to nie pomoże,
bo i tak, żeby doczekać się opieki
konserwatorskiej, obiekt musiał
odpowiednio długo wytrwać bez
poważnych remontów. Ewentual-
nie, choć to niestosowane na
ogół, można coś od razu wpisać
do rejestru zabytków i na tę oko-
liczność mam kandydaturę i stąd
ten przydługi początek.

Otwarty został niedawno most
Północny z przydaniem na pa-
tronkę Marii Skłodowskiej-Cu-
rie. I most ten nie został poświę-
cony, co stało się wyłomem w sto-
sunku do praktyki z ostatnich lat.

Oczywiście diagnoza, że jest to
wyraz ogólnoplatformianej, pali-
kociarskiej hołotyzacji, wydaje się
błędna w obliczu tak uduchowio-
nej prezydentki, jaką jest HGW.
Może więc nieobecność osobni-
ków w sutannach podyktowana
była tym, że Kuria Skłodowska
nie wsławiła się aktywnością
w kółku różańcowym, za to wzięła
ślub cywilny, więc może obawiano
się wzburzenia ateistów (pamięta-
my, że kiedyś kalwini protestowali
przy święceniu pomnika prezy-
denta Starzyńskiego, który kalwi-
nem był). No może… Ale rów-
nież wbrew praktyce lat minio-
nych na otwarcie nie zaproszono
prezydenta RP, toteż rubryka na-
sza sądzi, że zadecydowało o tym
nabrzmiałe ego „Bufetowej”, przy

którym nikt inny ważny po prostu
by się nie zmieścił, nawet na tak
dużym moście.

Ani więc nie poświęcono, ani
nie uczczono inaczej mostu, któ-
rego jeden filar od razu trzeba by-
ło wzmacniać, co zresztą przedłu-
żyło budowę – były prasowe spe-
kulacje, że błędne zaprojektowa-
nie mostu względem nurtu rzeki
może nawet skutkować nie tylko
podmyciem, ale wręcz zawale-
niem budowli. Jakoś to załatano,
ale przecież rzeka dalej płynie
krzywo względem mostu i teraz
już pomoże jedynie wpisanie do
rejestru zabytków.

O co niniejszym suplikujemy,
bo wspaniała ta budowla pewnie
zaraz będzie wymagała remontu,
ale przecież ku pamięci przyszłym
pokoleniom zachowana być musi.

Jest to bowiem najdroższy most
zbudowany w tysiącletniej historii
Państwa Polskiego.

[Przypominamy i wyjaśniamy, że
wszystkie podane tu informacje są
nieprawdziwe lub nieścisłe]

Erazm Klocek

Polityczny Informator Dzielnicy Żoliborz

Most Tysiąclecia
Od dawien dawna ludność, budując domy, mosty i pałace

w celu zachowania ich trwałości składała ofiarę zakładzinową.
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NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..  uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..
WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  --

ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..
Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest świet nym

roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli cho dzi o zła ma nie
lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go ob cią że nia pro te za wy gi -
na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to wa nia chi rur gicz ne go przed za -
ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie
wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści
kost ne czy in ne szcze gó ły ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu
pro te zy tra dy cyj nej. Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro -
te zach ny lo no wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy
te nie ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

LE CZE NIE, PRO TE TY KA, CHI RUR GIA, 
OR TO DON CJA, WY BIE LA NIE,

RTGI NA PRA WA PRO TEZ

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7204



Ośmio oso bo wa ko mi sja, zło żo -
na z rad nych i pra cow ni ków urzę -
du, sta nę ła przed nie la da dy le ma -
tem: któ rą kart kę wy brać? Szczę -
ście za słu że nie uśmiech nę ło się do
sied mio let niej Mi cha li ny Sko rup -
skiej, uczen ni cy kla sy I ze Szko ły
Pod sta wo wej nr 267 przy ul. Bra ci
Za łu skich 1. Jej kar ta zo sta ła wy -
dru ko wa na i moż na ją otrzy mać
w punk cie in for ma cyj nym w żo li -
bor skim ra tu szu. A bur mistrz
i prze wod ni czą cy ra dy dziel ni cy
wy sy ła li ją z ży cze nia mi do wszyst -
kich przy ja ciół Żo li bo rza.

Po nad to na gro dy w po szcze gól -
nych ka te go riach otrzy ma li:

Przedszkola
• Marika Stefańska, 4 lata.

Przedszkole nr 87

Szkoły podstawowe klasy IV−VI
• Kamila Napłoszek – 13 lat

Szkoła Podstawowa nr 65

Gimnazja
• Dominik Buczyński,

Gimnazjum nr 56
Szkoły ponadgimnazjalne
• Milena Białobrzeska, Zespół

Szkół nr 31

Nagrody specjalne otrzymały:
• Przedszkole nr 87 – za

„samodzielną pracę”.

• Szkoła Podstawowa nr 267 –
za szczególnie wyróżnioną
i przekazaną do publikacji
kartkę.

Wszyst kie po zo sta łe szko ły
i przed szko la, któ re wzię ły udział
w kon kur sie, zo sta ły wy róż nio ne
dy plo mem za udział: Przed szko le
nr 96, Przed szko le nr 109 „Lu -
decz ko wo”, Przed szko le nr 131,
Przed szko le z Od dzia ła mi In te -
gra cyj ny mi nr 288, Szko ła Pod sta -
wo wa nr 65, Szko ła Pod sta wo wa
z Od dzia ła mi In te gra cyj ny mi
nr 68, Gim na zjum nr 53, Gim na -
zjum nr 56, Ze spół Szkół nr 31.

Przed szko la ki bio rą ce udział
w kon kur sie otrzy ma ły dy plom za
udział oraz drob ny upo mi nek. Na -
gro dy i dy plo my pod czas spe cjal nie
zor ga ni zo wa nej uro czy sto ści wrę -
cza li: wicebur mi strz Mi chał Ja ku -
bow ski i rad na Ha li na Pi wo war ska.

źró dło: Urząd Dziel ni cy Żo li borz

Roz strzy gnię ty kon kurs na kart kę wiel ka noc ną
To był kon kurs. Zor ga ni zo wa ły go wła dze dziel ni cy. Naj pięk -

niej szą kart kę wiel ka noc ną pro jek to wa ły dzie ci żo li bor skich
przed szko li, ucznio wie szkół pod sta wo wych, gim na zjów i szkół
po nad pod sta wo wych. Wszyst kie pro po zy cje by ły bar dzo uda ne.
Moż na po gra tu lo wać uczest ni kom do bre go sma ku, fan ta zji i wy -
obraź ni, ale i te go, że nie za po mnie li o tra dy cji.

– Ech Pa nie,lu dzie chy ba już
prze sta li pi sać! Jesz cze na Bo że
Na ro dze nie znaj dzie Pan tro chę
świą tecz nych kar tek, ale na Wiel -
ka noc? Ty le co kot na pła kał.

Oko licz no ścio wa kart ka pocz to -
wa – na zwa na przez Hen ry ka
Sien kie wi cza „pocz tów ką” idzie
w śla dy te le gra mu, za ni ka. Wraz
z odej ściem kar to ni ka z miej scem
na zna czek i ad res oraz z ilu stra cją

te ma tycz nie na wią zu ją cą do świąt,
za ni ka nie tyl ko jed na z form epi -
sto lo gra fii, ale i je den ze spo so -
bów przy go to wa nia się do świąt.
Mo im zda niem wy bór ad re sa tów,
za kup pocz tó wek i na pi sa nie ży -
czeń ja koś nas w nie ma te rial ny
spo sób do świąt spo so bi ło.

Na wet je śli pocz tów ka wy ma ga -
ła je dy nie pod pi sa nia się pod go -
to wą tre ścią ży czeń świą tecz nych,

to jed nak ani sms, ani e-mail jej
nie za stą pi!

Świą tecz ne pocz tów ki wy my śli li
w la tach czter dzie stych XIX wie -
ku pod da ni Jej Kró lew skiej Mo -
ści. Sir Henry Cole, dy rek tor lon -
dyń skie go Mu zeum Wik to rii i Al -
ber ta, ja ko pierw szy wy dru ko wał
w na kła dzie ty sią ca eg zem pla rzy
pocz tów ki na Bo że Na ro dze -
nie 1843 ro ku.

Wy na la zek zo stał roz pro pa go -
wa ny dzię ki roz wo jo wi po li gra fii
i mar ke tin gu.

Pocz tów ki szczyt po pu lar no ści
osią gnę ły w mię dzy woj niu. Two -
rze nie kart świą tecz nych sta ło się
praw dzi wą sztu ką. W Ame ry ce
po ja wi ły się dzię ki wro cła wia ni no -
wi Lo uiso wi Pran ga.

Do dziś pocz tów ki w Ame ry ce
moż na ku pić na każ dą, na wet naj -
dziw niej szą oka zję. Mo że po czę -
ści to za słu ga Lo uisa Pran ga i je -
go po my słu na po pu la ry za cję te go
oby cza ju. Pran ga or ga ni zo wał
kon kur sy na naj ład niej szy wzór,
któ ry po tem był dru ko wa ny
w prze my sło wym na kła dzie.

Ta ki pran gow ski kon kurs był
jed no cze śnie do sko na łym mar ke -
tin giem te go pro duk tu, ja kim by ły
je go pocz tów ki.

Dziś, gdy je dy nie po ko le nie
„przed in ter ne to we” kul ty wu je tę
tra dy cję, mo że żo li bor ski kon kurs
a’la Lu is Pran ga za szcze pi ten
zwy czaj ko lej nej ge ne ra cji.

Grze gorz Hle bo wicz

Pocz tów ka
– Pa nie li sto no szu, a du żo w tym ro ku bę dzie świą tecz nych

pocz tó wek wiel ka noc nych?
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DOM SPRZEDAM
·Nowy dom w Wołominie, wylewki,
grzejniki, piec, ATRAKCYJNA CENA –
502-280-720
·Nowy dom, z kuchnią IKEA od 265 tys.
do 650 tys. za dom z działką.
4 lokalizacje, 5 projektów. Tel:
608-366-980, 600-944-118

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·Sprzedam działki budowlane i rolne na terenie
gminy Puszcza Mariańska, 57 km od Warszawy,
dojazd szosą katowicką 663-652-261

KUPIĘ MIESZKANIE
·Kupię mieszkanie: zadłużone, komunalne,
z lokatorem, z lokatorem z przydziału,
z możliwością wykupu, z dowolnym problemem
prawnym lub tzw. dzikim lokatorem. 796-796-596
nuEstate@aol.com

NAUKA
·Angielski 602-497-977

USŁUGI TRANSPORTOWE
·AA Przeprowadzki 24h/7 Utylizacja
mebli AGD, RTV 607-66-33-30
·PRZEPROWADZKI TANIO, SOLIDNIE
502-450-486
·Przeprowadzki transport 22 833-65-19,
601-75-38-45

USŁUGI INNE
·Antena solidnie, gwarancja 601-867-980
22 665-04-89, 

AAnntteennaa  TTeelleewwiizzoorryy  –– nnaapprraawwaa  DDOOJJAAZZDD!!
660022--221166--994433

·Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-923-218
·Czyszczenie karcherem dywanów, tapicerki
694-825-760
·Domowe naprawy TV 601-350-589; Pralek
601-986-841
·Hydraulik 501-017-707
·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760
·Naprawy AGD 511-204-259
·Opróżnianie piwnic, strychów, garaży i inne,
wywóz mebli, śmieci, gruzu i inne, z załadunkiem
503-711-500
·PIELEGNACJA PSÓW – SALON ŁOMIANKI
LUB DOJAZD DO KLIENTA – 501-746-312
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Pranie dywanów 7 zł/m2 502-450-486

PPrraanniiee  ddyywwaannóóww  KKaarrcchheerreemm..  SSpprrzząąttaanniiee  mmiieesszzkkaańń..
tteell..  660000--115577--440011

·Skup książek – dojazd, 602-254-650
·Żaluzje rolety – serwis naprawa 500-478-058

KOMPUTERY
·0000 Tani Serwis Komputerowy 18 zł/h 24
H Dojaz 0 zł 503-432-422

·Tani serwis 602-849-614

BUDOWLANE
·A-Z remonty, wykończenia – 694-825-760
·A-Z wykończenia, remonty-solidnie, referencje
tel. 723-385-735
·CERTYFIKATY ENERGETYCZNE, 609-217-772
·Cyklinowanie, 3x lakierowanie, układanie. Tanio
662-754-557

·Elektryk 602-678-055
·ELEKTRYK instalacje 501-723-949
·Naprawy, montaże domowe, tel. 508-620-962
·Ogrodzenia klinkierowe 606-816-533
·Podłogi drewniane, schody – materiał i montaż,
ceny producenta, gwarancja 507-153-870

·Remonty i wykończenia – solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694!
·Remonty mieszkań, solidnie tel. 793-560-680

TTaannii  GGllaazzuurrnniikk,,  HHyyddrraauulliikk  tteell..  550066--009911--337799

FINANSE
·Atrakcyjne pożyczki pod zastaw. Szybko,
sprawnie, bezpiecznie 530-125-125

PORADY PRAWNE
·www.kancelariakarp.pl, tel. 603-259-444

TURYSTYKA
·MAZURY, 7 DNI OD 500 ZŁ Z WYŻYWIENIEM.
JEZIORO, LAS, KAMERALNIE. TEL.
89 621-17-80, WWW.SZCZEPANKOWO.PL
·Wypoczynek 7-dniowy już od 360 zł
z wyżywieniem. Rezerwacje: Natura Tour
Sp. z o.o. Warszawa ul. Chmielna 106
tel. 22 654-26-36

DAM PRACĘ

LICEUM ZATRUDNI NAUCZYCIELA JĘZYKA
POLSKIEGO. CV PROSIMY PRZESŁAĆ NA

ADRES MATURA2012@ONET.PL

TTEESSTTOOWWAANNIIEE  KKOOSSMMEETTYYKKÓÓWW..  ZZAAPPRRAASSZZAAMMYY
OOSSOOBBYY  WW WWIIEEKKUU  1188--6655  LLAATT..  IINNFFOORRMMAACCJJEE
PPOODD  NNRR  TTEELL..  2222 883322--3377--8899,,  LLUUBB  AADDRREESSEEMM::

SSŁŁOOWWAACCKKIIEEGGOO  2277//3333  LLOOKK..  3344

RÓŻNE
·Książki skupuję 516-811-480

·Kupię każdy złom, grzejniki, wanny, AGD, kable,
maszyny. Rozbiórka wszelkich konstrukcji
i szklarni. Dojadę 506-223-080
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe),
złom kabli elektr. Dojadę 503-711-500

NNaaggrroobbkkii  ggrraanniittoowwee  oodd  11990000  zzłł..  RRAATTYY!!!!  WWóóllkkaa
WWęęgglloowwaa,,  2222 221144 0066 3311,,  550000 229900 336600

·Zgubiono legitymację studencką wydaną przez
AWF W-wa nr.58057 kontakt 796-823-009

ANTYKI
·Aktualnie antyki wszelkie za gotówkę
kupię tel. 601-336-063, 504-017-418
·OBRAZY, PLATERY, PORCELANĘ ORAZ INNE
KUPIĘ 501-050-948
·ZNACZKI, POCZTÓWKI, MONETY, MEDALE,
ORDERY ZA GOTÓWKĘ 516-400-434

KUPIĘ SAMOCHÓD
·Kupię każde auto z lat 97-2010, najwięcej
zapłacę, szybki dojazd, gotówka od ręki
500-666-553
·Skup aut po 97r. najwyższe ceny, płatność od
ręki, profesjonalna obsługa 500-540-100

Za sta na wiam się przy oka zji tej
spra wy, jak to jest? Z jed nej stro ny
rząd i je go za ple cze po li tycz ne, ja -
kim jest Plat for ma Oby wa tel ska,
prze ko nu je nas o ko niecz no ści wy -
dłu że nia wie ku eme ry tal ne go,
twier dząc przy tej oka zji, że oso by
w tym wie ku są zde cy do wa nie
kimś po żą da nym na ryn ku pra cy
i świet nie so bie na nim po ra dzą.
Z dru giej stro ny na czel nik wy dzia -
łu oświa ty na Żo li bo rzu Ar tur Na -
wrot, a przy oka zji lo kal ny dzia łacz
tej sa mej par tii, twier dzi w roz mo -
wie z ro dzi ca mi szko ły, że dy rek tor
Han na Kon wiń ska jest w wie ku, w

któ rym nie po win na być dy rek to -
rem szko ły. Czyż by wład cy na sze -
go kra ju uwa ża li, że oso by osią ga -
ją ce wiek eme ry tal ny mu szą pra co -
wać dłu żej, ale ko niecz nie np.
sprzą ta jąc szko łę, ale w żad nym
wy pad ku nie kie ru jąc nią?

Za sta na wia cie się Pań stwo, czy
bur mistrz Bu gla lub je go na czel -
nik uza sad nią tę de cy zję. Na pew -
no nie. Wła dze dziel ni cy, tak jak
przy oka zji skan da licz ne go wy ni -
ku konkursu na dy rek to ra Gim -
na zjum nr 55, za czną „sta wiać
wóz przed woź ni cą”. Otóż przed -
sta wi cie le sa mo rzą du żo li bor skie -

go, urzęd ni cy bur mi strza i pa ni
pre zy dent we dług obo wią zu ją ce -
go try bu prze ka zy wa nia w ta kich
spra wach in for ma cji, są wol ny mi,
ni czym nie skrę po wa ny mi ludź mi.
Ta ka ame ry kań ska ła wa przy się -
głych. Otóż oni tam idą, wpi su ją
la ko nicz ne stwier dze nia: od po -
wiedź peł na, niepeł na (na wet nie
wia do mo, czy do bra, czy zła)
i gło su ją. Po tem ich szef od po wia -
da ro dzi com, rad nym i nam, że ta -
ki jest wy nik i on nie mo że nic
zro bić. Ab surd, ab surd i jesz cze
raz ab surd.

Pan bur mistrz Bu gla ma pra wo
pod jąć de cy zję, że nie chce na
sta no wi sku dy rek to ra szko ły
Han ny Kon wiń skiej, ale po wi nien
po wie dzieć po mę sku dla cze go.
Cho wa nie się za wy ni kiem pra cy
ko mi sji, któ ra nie wia do mo na
pod sta wie ja kich kry te riów dzia -
ła, jest trak to wa niem nas wszyst -

kich miesz kań ców ja ko na tręt ny
mo tłoch.

Co mo że my zro bić? Sy tu acja
do szła do ta kie go punk tu, w któ -
rym oby wa te le po win ni się gnąć

po in sty tu cję zna ną w de mo kra cji.
Jest nią „nie po słu szeń stwo oby -
wa tel skie”.

Grze gorz Wy soc ki

Te go nie moż na
tak zo sta wić

Sta ło się to, cze go w pew nym sen sie moż na by ło się spo dzie -
wać. Wie lo let nia dy rek tor Szko ły Pod sta wo wej nr 92 Han na Kon -
wiń ska nie uzy ska ła w kon kur sie wy star cza ją cej liczby gło sów
(za 4 prze ciw 5) i tym sa mym po raz dru gi jej kan dy da tu ra na
dy rek to ra szko ły zo sta ła za blo ko wa na naj praw do po dob niej przez
przed sta wi cie li dziel ni cy i ku ra to rium. Pa ni dy rek tor po raz dru -
gi by ła je dy nym kan dy da tem na to sta no wi sko.
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OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia drobne nadasz
na stronie www.echodrobne.pl

lub tel. 22 614-58-03

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7206



– A mo że ze słu chem?
– Słuch mam w po rząd ku.
– Czy ma Pa ni za ni ki pa mię ci?
– O, pa mięć mam zna ko mi tą.

Mu szę się pa nu przy znać, że cza sa -
mi za sta na wiam się, czy nie pa mię -
tam za du żo.

– Drże nie rąk czy za wro ty gło wy?
– Niech Pan zo ba czy, są w po -

rząd ku. W gło wie mi się nie krę ci
do słow nie i w prze no śni.

– Wi dzę, że o la sce też Pa ni nie
cho dzi?

– Nie. Nie po trze bu ję po mo cy
w cho dze niu. Po wiem Pa nu, że na -
wet pod bie gnę so bie do au to bu su.
Bie gam rów nież po szko le. My ślę,
że spraw no ści i kon dy cji fi zycz nej
mógł by mi po zaz dro ścić nie je den
młod szy.

– Py tam Pa nią o to wszyst ko, bo
czy ta łem i sły sza łem od ro dzi ców, że
urzęd ni cy oświa to wi twier dzi li
przed kon kur sem, że Pa ni jest za

sta ra i się nie na da je na dy rek to ra
szko ły.

– Pra wo nie za bra nia by cia dy rek -
to rem ta kiej star szej Pa ni jak ja. Ni -
gdy nie uwa ża łam sie bie za oso bę
star szą, je stem mło da du chem, a to
jest chy ba naj waż niej sza ce cha w pra -
cy z dzieć mi. Chy ba cho dzi o to, że
ktoś ma ja kieś oso bi ste wąt pli wo ści
co do mo jej oso by i wy my śla ja kieś
nie sły cha ne rze czy. Wy star czy ło by
przyj rzeć się mo im re la cjom z dzieć -
mi. Nie ma się czym przej mo wać.

– Nie lu bię te go sło wa, ale je śli
coś jest dys kry mi na cją, to wła śnie
ta kie po stę po wa nie. W na szym kra -
ju ta kie dzia ła nie jest nie zgod ne
z pra wem.

– To fakt. Pra wo zo sta ło zła ma -
ne. Za rów no mój wiek me try kal ny,
jak i bio lo gicz ny nie sta no wi dla
mnie, ro dzi ców, dzie ci, na uczy cie li
i prze pi sów praw nych żad ne go
pro ble mu.

– Coś za mie rza Pa ni z tym zro -
bić?

– Nie wiem jesz cze. Za sta na wiam
się nad tym. Mu szę za wsze my śleć
nie tyl ko o so bie, ale rów nież o in -
nych, no i o szko le.

– Sły sza łem, ze mob bin gu je Pa ni
pra cow ni ków szko ły.

– Nie przy po mi nam so bie. Zresz -
tą na uczy cie le ja koś nie od cho dzą
ze szko ły. Pro szę ich o to spy tać.
Oczy wi ście by ła jed na skar ga na
mnie do ku ra to rium, ale skoń czy ła
się ni czym.

– Skar ży ła się na uczy ciel ka, czy
pra cow nik tech nicz ny?

– Pa ni Re na ta Ko złow ska, lo go -
pe da.

– Czy to ta pa ni Ko złow ska, któ -
ra wy gra ła kon kurs na dy rek to ra
Gim na zjum nr 55?

– Tak.
– Cie ka we. O co cho dzi ło?
– Nie chcę o tym mó wić, to są na -

sze we wnętrz ne spra wy. Skar ga by ła
bez za sad na i w do dat ku skie ro wa na
pod zły ad res.

– Wy czy ta łem na fo rum „In for -
ma to ra”, że za trud nia Pa ni ro dzi nę
w szko le?

– Tak, oso ba za trud nio na od 10
lat na sta no wi sku do zor cy jest ze

mną spo krew nio na. Ni gdy nie ro bi -
łam z te go ta jem ni cy. Oso ba, któ rej
po wie rza się nad zór nad ma jąt kiem
szko ły w cza sie dy żu ru noc ne go mu -
si być oso bą za ufa ną. Wie dzia łam,
że nie ła mię pra wa.

Wie lo krot nie ten wą tek po ja wiał
się w ano ni mach na mój te mat kie -
ro wa nych do róż nych pod mio tów.
Wie lo krot nie na te ano ni my by łam
zmu szo na od po wia dać swo im prze -
ło żo nym. Pra wo nie za bra nia za -
trud nia nia osób spo krew nio nych
z dy rek to rem, je śli nie za cho dzi
bez po śred nia pod le głość służ bo wa.
A za tem pra wo nie by ło prze ze
mnie ła ma ne, dzi wi mnie fakt, że
te go ktoś nie ro zu mie.

– Pa ni dy rek tor, ko mu Pa ni tak
bar dzo pod pa dła, że dwa ra zy, mi -
mo bra ku kontr kan dy da tów, nie
mo gła Pa ni wy grać kon kur su na
dy rek to ra szko ły?

– Na praw dę nie wiem. Oby dwa
kon kur sy by ły dla mnie bar dzo trud -
ne, z ogrom nym ła dun kiem emo cjo -
nal nym, bar dzo je prze ży łam. Wy nik
kon kur su uwa żam za krzyw dzą cy,
mam głę bo kie po czu cie nie spra wie -
dli wo ści. Szko ła ma bar dzo do bre
wy ni ki w na uce. Zaj mu je wy so kie
miej sca w ran kin gach szkół, ja ko
jed yna szko ła w Pol sce w 2008 r.
otrzy ma li śmy przy zna ną przez Eu -
ro pej skie Sto wa rzy sze nie Ro dzi ców
pre sti żo wą na gro dę „AL CU -
IN 2007” za bu do wa nie part ner -
skich re la cji ro dzi ce -szko ła. Dla te go
też dzie ci spo za re jo nu sta no wią bli -
sko 50% wszyst kich uczniów (z dzie -
ci re jo no wych nie utrzy ma li by śmy
szko ły). Z „re jo no wych dzie ci” w in -
nych szko łach żo li bor skich jest bar -
dzo nie wiel ka gru pa oko ło 10 dzie ci,
któ re wy bra ły szko łę o pro fi lu spor -
to wym. Sa ma dzie lę się do świad cze -
nia mi z in ny mi. Czę sto pro wa dzę

warsz ta ty i uczest ni czę w róż ne go
ro dza ju kon fe ren cjach. Je stem lo jal -
na w sto sun ku do każ dej wła dzy, po -
nie waż tak po strze gam swo je sta no -
wi sko. Na praw dę nie wiem. To nie
jest py ta nie do mnie.

– Czy wła dze zna ją szko łę?
– Nie wiem. Bur mistrz jesz cze

w niej nie był. Pan na czel nik Na wrot
był trzy ra zy, raz przy oka zji pod su -
mo wa nia żo li bor skie go kon kur su,
dru gi raz po skar dze pa na Ry szar da
Ko złow skie go sam oso bi ście spraw -
dzał czy stość w na szej szko le, a trze -
ci na mo ją in ter wen cję, że ma my
awa rię (za le wa nie szat ni), o któ rej
wie lo krot nie in for mo wa łam prze ło -
żo nych. Bar dzo bo li mnie fakt, że
nie by ło za in te re so wa nia na szy mi
suk ce sa mi i osią gnię cia mi, a prze -
cież ma my wspa nia łe dzie ci, do sko -
na łą ra dę pe da go gicz ną i wspa nia -
łych za an ga żo wa nych ro dzi ców.

– Ry szard Ko złow ski – by ły dy -
rek tor dziel ni cy – mąż pa ni Re na ty
Ko złow skiej?

– Tak. Ten pan bar dzo czę sto pi -
sze na mnie skar gi. Ma do te go pra -
wo. Cze mu się Pan tak dzi wi?

– Mnie w oświa cie żo li bor skiej
prze sta je co kol wiek dzi wić. Co bę -
dzie da lej?

– Zgod nie z pra wem wła dze mo -
gą po wie rzyć sta no wi sko dy rek to ra
i roz pi sać ko lej ny kon kurs lub mia -
no wać dy rek to ra szko ły na okres
peł nej ka den cji. Je stem dy rek to rem
do koń ca czerw ca i kon cen tru ję się
na pra cy szko ły. Przed na mi spraw -
dzian szó sto kla si sty, na bór dzie ci do
klas pierw szych, za koń cze nie ro ku
szkol ne go. Wszy scy cze ka my na de -
cy zję bur mi strza. Mam na dzie ję, że
bę dzie ona do bra dla na szej szko ły.

– Dzię ku ję za roz mo wę i pro szę
przy jąć wy ra zy uzna nia.

Grze gorz Wy soc ki

dokończenie ze str. 1

Ko mu pa ni pod pa dła?

Czym je ste śmy? Co ro bi my?
Je ste śmy sto wa rzy sze niem

opie kuń czym. Po ma ga my tym,
któ rzy po le cze niu on ko lo gicz nym
wy pi sy wa ni są ze szpi ta la do do -
mu z informacją „pa cjent wy ma ga
le cze nia pa lia tyw ne go”. Każ dy
kto to prze żył, wie jak trud ny jest
to mo ment dla cho re go i ca łej je -
go ro dzi ny, a dla sa mot nej oso by
szcze gól nie. Od tej chwi li, od
zgło sze nia do HO SPI CJUM, za -
czy na się na sze za da nie, a wła ści -
wie służ ba, gdyż je ste śmy or ga ni -
za cją po żyt ku pu blicz ne go i na sza
po moc jest nie od płat na. Słu ży my
więc po mo cą i zwy kłą ludz ką
życz li wo ścią. Za pew nia my wspar -
cie le kar skie, pie lęg niar skie i psy -
cho lo gicz ne. Na si wo lon ta riu sze
są do pań stwa dys po zy cji. W ra zie
po trze by wy po ży cza my sprzęt me -
dycz ny i za opa tru je my w środ ki
hi gie nicz ne i opa trun ko we.

Kim je ste śmy?
Je ste śmy ze spo łem lu dzi do brej

wo li. Dzia ła my od ćwierć wie ku.

Na sze WHS li czy so bie kil ka dzie -
siąt osób. Trud no nas po li czyc do -
kład nie, bo liczba wo lon ta riu szy
jest zmien na, za wsze ktoś przy -
cho dzi i od cho dzi. Mo że my po -
wie dzieć na pew no, że rocz nie
udzie la my po mo cy oko ło 200 cho -
rym i ich naj bliż szym.

Gdzie je ste śmy i dzia ła my?
Te re nem na szej dzia łal no ści jest

le wo brzeż na War sza wa z wy jąt -
kiem Ur sy no wa i oko lic, a na szą
sie dzi bą pl. In wa li dów 10 m. 73
(nasz te le fon – 22 839-23-73, stro -
na in ter ne to wa – www.whs.pl).

Pra cu je my w bar dzo skrom nych
wa run kach i dla te go sta ra my się
o więk szy lo kal, w czym po ma ga
nam urząd dziel ni cy Żo li borz.

Z cze go ży je my?
Ja ko or ga ni za cja po żyt ku pu -

blicz ne go je ste śmy do to wa ni
przez Urząd m.st. War sza wy i fun -
da cję Wspól na Dro ga. Na sze ist -
nie nie za wdzię cza my też da ro wi -
znom od Pań stwa, za któ re je ste -

śmy bar dzo wdzięcz ni, a tak że
wpła tom 1% po dat ku. Dzie ki te -
mu, mo że my do trzeć z na szą po -
mo cą do ko lej nych cho rych.

Mag da Ko nop ka

WHS
Po móż nam!

Ofia ruj 1% po dat ku
KRS 0000041113

lub da ro wi znę
nr kon ta 70 1020 1026 0000 1602

Warszawskie hospicjum społeczne
Pro si my pań stwa o uważ ne prze czy ta nie te go tek stu! Mo że

sło wo HO SPI CJUM nie bę dzie w Was wzbu dzać lę ku i sta nie się
zro zu mia łe i tym sa mym bliż sze.
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Na ma tu rę ni gdy nie jest za póź no
– po wta rza dy rek tor AS -Li ceum
Ogól no kształ cą ce go dla Do ro słych,
mgr Mar ty na Mysz kow ska – Nie wa -
żne, czy ma się 20 czy 60 lat, zdo by -
cie wie dzy z za kre su szko ły śred niej
to in we sty cja po nad cza so wa.

Ofe ru ją Pań stwo za rów no kur sy
przy go to wu ją ce do ma tu ry, jak rów -
nież mo żli wość uzy ska nia wy kształ -
ce nia śred nie go. Kto mo że sko rzy -
stać z Pań stwa ofer ty?

– Oso by, któ re nie ukoń czy ły w prze -
szło ści szko ły śred niej mo gą za pi sać
się do na sze go li ceum. Na to miast oso -
by, któ re po sia da ją wy kształ ce nie śred -
nie, ale z ró żnych przy czyn nie po de -
szły do eg za mi nu ma tu ral ne go lub go
nie zda ły, ma ją szan sę po wtó rze nia so -
bie ma te ria łu na kur sie przy go to wu ją -
cym do eg za mi nu. Wie lu na szych słu -
cha czy to oso by czyn ne za wo do wo,
któ re ma ją wy zna czo ne ce le, a my te
ce le po ma ga my im zre ali zo wać.

Co uzy sku ją słu cha cze po ukoń -
cze niu ta kie go kur su?

– Słu cha cze otrzy mu ją mo żli wość
zda wa nia ma tu ry w na szym li ceum oraz
od po wied nie przy go to wa nie me ry to rycz -
ne po trzeb ne, aby ten eg za min zdać.

Ja kie oba wy ma ją naj czę ściej do -
ro śli, któ rzy de cy du ją się na na ukę?

– Czę sto oka zu je się, że zda wa nie
eg za mi nu ma tu ral ne go w swo jej ma cie -
rzy stej szko le jest dla ko goś prze szko -
dą trud ną do po ko na nia. By wa tak, że
nie któ rzy słu cha cze de cy du ją się
na przej ście do na sze go li ceum jesz cze
w trak cie trwa nia se me stru. Cza sa mi
oso by de cy du ją ce się na kurs dzie lą się

swo imi oba wa mi co do zda wa nia eg za -
mi nu ra zem z mło dzie żą w swo jej ma -
cie rzy stej pla ców ce. Dla te go za le ży im
na po bie ra niu na uki oraz zda wa niu eg -
za mi nu ra zem z gru pą, w któ rej czu ją
się naj le piej – po dob nej wie ko wo i za -
wo do wo.

Czy wie le osób ko rzy sta z Pań -
stwa ofer ty? 

– Na sze kur sy ma tu ral ne cie szą się
du żym za in te re so wa niem. Je ste śmy
też świa do mi, że na sza ofer ta jest
praw do po dob nie naj tań sza na ryn ku.

Obec nie koń czy my na bór na pierw szą

w tym ro ku edy cję kur su, któ ra przy go tu -
je ab sol wen tów szkół śred nich do eg za -
mi nu ma tu ral ne go w 2013 ro ku. Na stęp -
ne kur sy ru szą do pie ro w III kwar ta le
tego ro ku. Wszyst kich, któ rzy chcą zda -
wać ma tu rę w 2013 ro ku, ser decz nie za -
pra szam już dziś do na szej pla ców ki.

AS -Li ceum Ogól no kształ cą ce dla
Do ro słych to pro sta dro ga do ma tu ry.

Bli ższe in for ma cje na te mat kur -
sów w se kre ta ria cie AS – LO dla
Do ro słych: ul. Od ro wą ża 15 w War -
sza wie, tel. 22 392 08 81

promocja

Jak zdobyć wykształcenie średnie i zdać maturę?
Kursy maturalne i szkoła średnia w jednym miejscu.

Ostat nie miej sca na
I edy cję kur su przy go to wu -
ją ce go do ma tu ry w 2013
ro ku cze ka ją na czy tel ni -
ków ‘Informatora’

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720 7



– Jesz cze nie tak daw no ubie ra li -
śmy cho in kę, a już za chwi lę świę ta
wiel ka noc ne. Czas ro dzin nych spo -
tkań oraz do bre go je dze nia.

– Bez wąt pie nia Wiel ka noc to
czas bie sia do wa nia. Su to za sta wio -
ne sto ły za chę ca ją do pa ła szo wa nia
świą tecz nych wspa nia ło ści.

– Co raz le piej orien tu je my się
w sztu ce do bie ra nia wi na do po -
traw. Jed nak łą cze nie wi na z tra dy -
cyj ny mi po tra wa mi wiel ka noc ny mi
mo że onie śmie lać. Co naj le piej
skom po nu je się ze świą tecz ny mi
da nia mi?

– Bez wąt pie nia po win ni śmy kie -
ro wać się gu stem na szych go ści.

– A je śli nie zna my ich pre fe -
ren cji?

– Wte dy po staw my na uni wer sal -
ność: wi na de li kat ne i zrów no wa żo -
ne, ale jed no cze śnie na ty le wy ra zi -
ste, by „prze bi ły się” przez so sy na
ba zie ma jo ne zu i śmie ta ny, czy pie -
czeń po da wa ną z tar tym chrza nem
lub ćwi kłą.

– Co za tem po dać do pie czo nych
mięs czy świą tecz ne go pasz te tu?

– Uni wer sal nym to wa rzy szem
bę dzie do bry „chi lij czyk”, „ar -
gen tyń czyk” lub „au stra lij czyk”.
Wi na z „No we go Świa ta” ma ją
wię cej słoń ca, więc skom po nu ją
się za rów no z wy traw ny mi mię si -
wa mi, jak i z ty mi po da ny mi na
słod ko: ze śliw ką, mo re lą lub żu -
ra wi ną.

– A je śli wo li my po zy cje z Eu -
ro py?

– Wy bierz my ciem no owo co we
ca ber net sau vi gnon lub mer lo ta
z nu tą wę dzo nej śliw ki. Bę dą do -
brym do dat kiem świą tecz nych
po traw.

– Wiel ka noc to rów nież moc
sa ła tek. Co po dać do nich?

– Mo że my wy brać wi no bia łe,
np. ze szcze pu char don nay. Do -
brze, je śli mia ło kon takt z dę bi -
ną. Wte dy bę dzie do brym kom -
pa nem nie tyl ko świą tecz nych sa -
ła tek, ale do pa su je się rów nież
do pie czo ne go scha bu czy szyn ki.

– Sta łym ele men tem świą tecz -
nej uczty jest też tra dy cyj ny żu -
rek. Co po dać do nie go?

– Nie wąt pli wie to cięż ki wy bór.
Sta ra szko ła mó wi, że nie po win no
się po da wać wi na za rów no do zup,
jak i po traw z ja jek, kró lu ją cych
pod czas Wiel ka no cy. Jed nak że ta -
kie po dej ście od cho dzi do la mu sa.

– A Pan co ra dzi?
– Je śli ktoś ma ocho tę pod kre -

ślić smak wiel ka noc ne go żur ku,

to jak naj bar dziej mo że to uczy -
nić. W przy pad ku zup le piej zre -
zy gno wać z „tra dy cyj nych” win
na rzecz tych wzmac nia nych, np.
por to lub sher ry. Do brze spraw -

dza ją się nie tyl ko z ro do wi tym
hisz pań skim gaz pa cho, ale rów -
nież z pol skim żu rem. Wi na te
moż na po dać rów nież do słod -
kich ma zur ków bę dą cych zwień -
cze niem wiel ka noc ne go bie sia do -
wa nia.

– Je śli mo wa o słod ko ściach, to
ja kie wi no na śwą tecz ny de ser?

– Wy bie ra jąc wi no do ma zur ka
na le ży pa mię tać o nie sa mo wi tej
kon cen tra cji sło dy czy te goż de se -
ru. Na le ży mieć na uwa dze, że
wi no po win no być do peł nie niem
de se ru, a nie po wie le niem je go
sma ku. Mo że war to spró bo wać
mniej sztam po wych po łą czeń
i wy brać mniej słod kie wi no? Np.
ge wurz tra mi ne ra, któ ry po mi mo
swej wy traw no ści uwo dzi nie zwy -
kły mi po kła da mi ró ża nej sło dy -
czy.

Rozm.  SK
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Nowy Świat dobry na Wielkanoc
� Roz mo wa z Pio trem Kraj czyń skim, pro wa dzą cym Piw ni cę z wi na mi do bre wi na.pl tuż obok pl. Wil so na (ul. Mic kie wi cza 30), som me lie rem.

Piwnica z winami dobrewina.pl, 
ul. Mickiewicza 30, tel. 22 839-16-41

Chcesz wiedzieć więcej o winie?
Polub: 

www.fa ce bo ok.com/piwnica zwi na mi

I cza sem by wa to po mysł re we -
la cyj ny.

Żo li bor skie Sto wa rzy sze nie
„Dom, ro dzi na, czło wiek”, któ re -

go pre ze sem jest Zo fia Ko rze -
niec ka -Pod ruc ka, zaj mu je się róż -
no rod ną dzia łal no ścią do bro czyn -
ną. Pro wa dzi m.in. ogól no pol ską
ak cję zbie ra nia na krę tek po na po -
jach, a za po zy ska ne z ich sprze -
da ży fun du sze, ku pu je wóz ki in -
wa lidz kie dla swo ich pod opiecz -
nych.

14 mar ca, o godz. 16 od by ła się
w żo li bor skim Ża giel ku na Kę pie
Po toc kiej uro czy stość wrę cze nia
trzech wóz ków z na pę dem.

Obec ne by ły dzie ci ze szkół,
któ re za an ga żo wa ły się w ak cję
zbie ra nia na krę tek, or ga ni za to -
rzy, współ pra cow ni cy i za pro sze ni
go ście. Był po czę stu nek i ta wy jąt -
ko wa at mos fe ra, ja ką za wsze
znaj dzie my wśród lu dzi bez in te re -
sow nych, za an ga żo wa nych w po -
moc in nym.

Wię cej o tym żo li bor skim sto wa -
rzy sze niu znaj dzie cie Pań stwo na

www.dom -ro dzi na -czlo wiek.org.
Jo an na Ka nia −Kar mal ska

Żo li bor ski Ża gie lek Do bro czyn no ści
Gdy masz nie prze par tą ocho tę być z dru gim czło wie kiem w je -

go do li i nie do li, po mysł na to znaj dzie się za wsze…

Pro sił o coś do pi cia, spusz czał
psa ze smy czy i wte dy wy ko rzy sty -
wał nie obec ność wła ści cie li w po -
miesz cze niu. Męż czyź nie przed -
sta wio no za rzu ty za kra dzież.
Spra wa ma cha rak ter roz wo jo wy.

Do ko mi sa ria tu na Żo li bo rzu
zgło si ła się nie peł no spraw na ko -
bie ta, któ rej nie zna ny spraw ca ze -
rwał z szyi te le fon ko mór ko wy.
Męż czy zna naj pierw po mógł jej
wsiąść do tram wa ju, po tem wy -
siąść, a w dro dze do do mu ze rwał
jej te le fon. Ofia ra do sko na le za -

pa mię ta ła ry so pis na past ni ka. Na
tej pod sta wie ry sow nik spo rzą dził
por tret pa mię cio wy spraw cy.

Kry mi nal ni z Żo li bo rza od ra zu
za czę li pro wa dzić czyn no ści zmie -
rza ją ce do wy ty po wa nia i za trzy ma -
nia spraw cy kra dzie ży. W mię dzy -
cza sie do ko mi sa ria tu za czę ły się
zgła szać ko lej ne oso by po krzyw dzo -
ne, któ re zo sta ły okra dzio ne.
Spraw ca pu kał do miesz kań i pro sił
o sta re ko ce, ręcz ni ki i je dze nie dla
psów znaj du ją cych się w schro ni sku.
Pro sił też o coś do pi cia i spusz czał

psa ze smy czy. Zwie rzę z re gu ły
wbie ga ło do ja kie goś po miesz cze -
nia, a za raz za nim je go wła ści ciel.
Bar dzo szyb ko wy cho dzi ło na jaw,
że wraz z wyj ściem mło de go męż -
czy zny z miesz kań gi nę ły te le fo ny
ko mór ko we i pie nią dze. Wszyst ko
wska zy wa ło na to, że jest to ten sam
męż czy zna, któ ry ze rwał nie peł no -
spraw nej te le fon.

Po kil ku ty go dniach in ten syw -
nej pra cy ope ra cyj nej po li cjan ci
za trzy ma li spraw cę kra dzie ży.
Hu bert H. tra fił do po li cyj ne go
aresz tu. Do cho dze niow cy przed -
sta wi li 27-lat ko wi za rzu ty za kra -
dzie że. Te raz gro zi mu do pięciu
lat po zba wie nia wol no ści. Spra wa
ma cha rak ter roz wo jo wy.

eb
źró dło: zo li borz.po li cja.waw.pl

Dzia łał me to dą „na le gen dę”
Żo li bor scy po li cjan ci za trzy ma li mło de go męż czy znę po dej rza -

ne go o do ko na nie kra dzie ży miesz ka nio wych na tzw. le gen dę.
Za trzy ma ny wcho dził do lo ka li pro sząc o je dze nie i ko ce dla
zwie rząt ze schro ni ska.

Je ste śmy z bied ny mi i bez dom -
ny mi już po nad 20 lat, za wsze tam
gdzie po moc jest naj bar dziej po -
trzeb na a cier pie nie naj do tkliw sze.
• prowadzimy wraz

z klasztorem Braci Mniejszych
Kapucynów kuchnię dla
ubogich i bezdomnych na
Miodowej, z której korzysta
codziennie ok. 200 osób;

• udzielamy pomocy
materialnej;

• doradzamy jak przezwyciężać
trudne sytuacje życiowe;

• prowadzimy magazyn
odzieżowy dla potrzebujących.

Dzie li my się mi ło ścią.
Po nieś ją w świat wraz z na mi.
Każ de two je wspar cie to waż ny

krok w li kwi da cji bie dy i od rzu ce -
nia.

Od wiedź nas na www.pio ko -
lo5.pl

Jo an na Ka nia −Kar mal ska

Towarzystwo charytatywne
im. Ojca Pio

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7208


